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Chwila porachunku z Niemcami!.

Prenuraerflta"w"Polsce: Kwartalnie K 16*30, Mk 10*90. Półro­
cznie K 32 60, Mk 21*80. Rocznie K 65*20, Mk 43*60. W  Austry5 *. 
Kwartalnie K 16*30. Półrocznie K 32*60. Rocznie K 65*20. 
W Niemczech: Kwartalnie Mk 10*90. Półrocznie Mk 21*80. 

Rocznie Mk 43*60 z przesyłką pocztową.
E a l a u  td iean  OO k a lrr i y.

Q .a y  O flłO SZO ń' za wi®rsz peniowy jed n oszp a ltow yta in ie j stronie 1 kor., 
J ** na miej:cn specjalnie zastrzeionem kor. 1‘40, u  wiersz

nonpareiiowy jedno, ltowy 2 kor., zi wiersz petitowy w czesci reklamowej 5 kor.

Wychodzi każdej soboty.
B 3 3 A i r T A  1 A D M niiuTfiAC YA: K R A K Ó W  X~sr, 

alics* £ odmierza Wielkiego L  05 (dom własny). 
Telefon Nr. 479.

*

Pierwsze historyczne poaiedzenie konfei snoyi pokojowej, na kiórem 1 łjczono Niemcom wrrunki pokoju. (W  środku siedzą dni gaci siemieeey,
ra nimi ioh ekretarze).

TrwM asRiorai Itemalea bitwy pad Kaulawew. — W al1 a o a ltd i^  — W  walro a palik a grządce. — Oteraraio iwiaOM^r 
( :  r lm il  1 w tabnew k. — H at iktraany w Warmawla. — Boiiuw  n »  ma k  igrrttk. — Lei b jtja l w ta la tf 11. d.
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Chwila pdraahunku z Niemcami.
Znane 8:j jnż Czytelnikom naszym historyczne 

chwile, jakie prz id kilku dniami rozegrały się w Pa­
ryżu. Przy stole konlerencyi pokojowej zasiedli upo­
korzeni Niemcy, aby z ust przedstawicieli koalicyi 
usłyszeć wyrok na siebie. Lata całe jęczała Europa 
pod naciskiem ekspanzyi niemieckiej, która wszystko 
ueił 3wała zagarnąć w swą władzę i podporządkować

ChaiU fb lM h a a k i I  R lw r u U : Hotal Triaioa Palice, gdiie mieiibaja delegaci niemieccy,

■ l ■•«•( p laiiw ei Inż Stan. Skoeaylaa, dyrektor 
zaliadtfw salinarnych,

interesom niemieckim. Obecnie okowy t 3 pękły a przy 
stole, na którym kształtuje się przyszłe losy Enrepy 
odbywa się generalny obrachunek z tymi niszczy 
cielami ducha narodów.

Niemcy bronią się zaciekle. Obecnie cała ich nie­
nawiść dziejowa zwraca się przeciw Polakom, jako 
tym, których oni uważają za największe dla siebie 
niebezpieczeństwo. Nie mogą przebohć tego, że kon- 
fereneya naprawiając wiekową krzywdę oddaj Polsce 
z powrotem ziemie niegdyś jej przez Niemcy zagra­
bione. Zbroją się przeto gorączkowo dó zbrojnego 
opora i  ja r  się zdaje, gotowi są nawet ma nowo

podjąć wojnę, [aby- tylko [Polakom.; ni oddać, ,ich 
własności. Wszelkimi sposobami, nawet zdradziecką 
intrygą walczą przeciw nam w Paryżu.

Wszystkie partye polityczne Niemiec oświadczyły 
zgodnie, że nie chcą podpisania tanego pokoju, jaki 
Niemcom podyktowała koalieya. W  tym te duchu 
idą wszystkie oświadczenia przedstawicieli Niemiec, 
którzy grozą raczej złożeniem swoich mandatów 
jako delegatów, a nie położą swoich podpisów pod 
aktem, który ich zd nem stanowi oddania Niemiec 
w niewolę.

Ko-licya star. się nie doprowadzić do osta­
teczności i ua wszelką cenę oszczędzić Europie dal­
szych ofiar, Dlatego też zgodzone się, obj je: min, 
w którjm  N emcy mieli na podstawione* warunki 
odpowiedzieć, przedłożyć jeszcze o kilka dni. 29. 
maja nastąpi więc ostatni akt dziejowe ‘ragedyi. 
Za stołem w W ersJu  zasiądą znowu przeflatawickle 
całej Earopy do ostatecznego sądu nad Niemcami. 
A ::,d ten będzie bardzc surowy.

Walka o władzę
Szeroki gest niemiecki, jakim zagarniali w swe 

ręce władzę nad całym światem, zakończył się wielką 
porażką. Plany zdobyci? nie tylko Earopy, ale mai

szu w głąb AztI i Iadyi, jakimi groziły Niemcy jeszcze 
przed niedawnym czasom itały się -aż tyk o  snem, 
a rzeczywistość zakłada im na szyję obrożę niewoli, 
tej samej, w ii kio] trzym .ć chciały całą Europę. 
Hr. Brockdori Rantzau, który imieniem dekgatów 
niemieckich broni praw niemieckich na konf«,rencyi 
pokojowej, ma bardzo trudne stanowisko.

Po raz dragi w historyi ostatnich miesięcy na 
widownię rokowań pokojowych występuje małe 
miejsce klimatyczne niemieckie ~r S^oa. W niem 
swojego czasa zasiid . Haidenbnrg, kierując stąd 
operacyami wielkiej armii niemiecki.;. Tatni też sta­
nęli pierwsi delegaci koalicyi, kiedy rozpoczęli ro­
kowania pokojowe z pobitemi Niemcami Tata] toż 
toczą się obecnie przygotowawcze rokowania, które 
mają z decydować o ostotccsnem st inowiŁku Nie­
miec wobec postawionych propozycyi' pokojowych.

Podajemy w obecnym numerze szereg tUujtracyi 
z tego zacisznego kącika i podobizny łych wsystkich, 
którzy w tem ustrjnin rozpoczęli nową erę w histo- 
ry i świata?

Równica bitwy pod Kaniowem.
Przed kilka dniom. Wkrszawa obchodziło piękną 

uroczystość, W  dniu 10 b. m, minął rok oc stra-

A
Ohfill fflfaofaaka l  l.aaiuual: Wltlkh plenarna pojednanie ncmitnik‘lr- kontnrencyi pokojowrj w minlatnrynm ipraw M̂ ranicinŷ h.
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BoBszewIcy na Węgrzech.
Degenerujący posiew bolszewizmu z taką emfaią 

głoszony przez ich „duchowych11 przywódców skoro 
zstąpił swoim krwa ym szluki' u na Wągry, siał 
się jedynie rozsadnikióm burzy i zamętu, nie przy­
nosząc wcale owej wiel­
kiej i tak błyszczącej 
słonecznym blaskiem 
idei braterstwa ludów, 
będąc zawsze utopią 
sprowadzającą w jedy 
nym rezultacie zwyro­
dnienie i rozpasanie dzi­
kich instynktów Wągra.
To aż nadto wsi izujący 
przykład zasadniczej 
wartości bolszewizmu.

Dlatego koalicya, sto­
jąca na stanowisku wiel­
kiej demokracyi euro­
pejskiej, ale w joi zdro 
wem pojęciu, wystąpiła 
czynnie przeciw wągier 
skiemu komunizmowi, 
który zawsze będz?e i»Uaowl«r »• 
nęcił rabunkiem i U Pnjwódca wogieraki Al.ks 
twą zdobyczą. Starania G.rb»i
o pokojow e w yjście
z burzy i zamętu, jaki rozsiedlił się na Węgrzech, 
rozbiły się o ooór wodzów bob. owir,kich, p.U!s-cych 
w mai-i perspektywie racyonalnego myślenia, nie 
obliczającego konieczności i siły i /tów, op r̂ają­
cych się na złudnych 1 chwiejnych przesłankach. 
Trzeba się było chwycić innej drogi ' tą mogłaby 
być tylko ofrupacya zagrożonych obszarów, niosąc

sznej bitwy pod Kani&wem. Wojsko polskie obcho­
dziło ter dz,aiń jako historyczną pamiątkę.

Z dusze oficerów i szeregowców polskich, pole­
głych w krwawej rozprawie z przoważąiącemi siłami 
niemieckie®', odprawione było uroczyste nabożeń­
stwo rałobue w kościele garnizonowym na placu 
Saskim.

Świątynię, przystrojoną w zieleń świeżą, zapeł 
niouo po brzegi. Ohok rodzi c poległych, na nabo 
żeństwo rtawili się gremialnie ci z uczestników 
bit” ”, pod Kaniowem, którzy znowu stanęli w sze- 
regrcv' armii narodowej.

Grcmadn5e przybyli również ci, którzy nie zdo 
łali przedrzeć się wówczas w nz z jen. Hallerem 
do b. II go kerpnsu polskiego na Ukrainie, a walkę 
ni śmierć i 4ycfe, wypowiedzianą mocarstwom cen­
tralnym, pnypłacili ciężką niewclą w Marmarosz 
Sz<geth, Knstya Haza czy w Haszcie.

Dc świątyni przybyły również delegacye wszyst 
kich oddzifłów załogi warszawskiej, przedstj. ucięło 
misyi wó'skowych: fraucask-ej i amerykrńskiej, 
i uerałowie: wice minister spraw wojskowych Ma 
iewski, dowódca warszawskiego okręgu jmoralnego 
Dursk., Jacy na i inni.

No chórze podczas mszy św. grała orkiestra 
garnizonowa, a pienia stosowne wykonali artyści 
opery pp. Kirobwicz Waydowa i B rzeziński.

Przed kościołem ustawione były w czworobok: 
pluton 3 p. ułanów, butery* Ig o  dywizyonn ćwi­
czebnego nrtyleryj polnej, oraz kompania honorowa

^ e e n le r  bitwy pal l i l i o w c a :  Sztłb i przedatawiciele koaliiyi na prieglądiie wojak polskich przed
h borem na Saskim placn w Warszawie.

szkoły podchorążych, Uru podczas nabożeństw 
dała trzykrotną sacwę karabinową. Po nabożeństwie 
przed zebraną jeneralicyą odbyła się na piecu Sa­
skim defilada zgromadzonych odaziałów wojskowych.

Wieczorem w ścisłem, a niemniej p'zeto licziem 
gronie srmych uczestników bitwy pod Kaniowem, 
odbyło się zebranie koleżeńskie, ożywione serdeerną 
nntr tak świeżych jeszcze wspomnień bojowych.

W  żebranin tom wz’ąl ndziJ liczny poczet ofi­
cerów, a wśród -zielu innych obecni byli pułko­
wnicy : Gottawa, Sochaczawski, Altyater, Żymierski, 
Pogorzelski Zając i inni.

Przemówienie wygłosił nnłk. Żymierski, b. sz f̂ 
sztabu jen. Hallera z b. II go korpusu polskiego 
na Ukrainie, podnosząc wielkie znaczenia bitwy pod 
Kaniowem, w której razem mmię przy ramieniu 
po raz pierwszy przeciwko Niemcom wystąpili że? 
nierze z różnych polskich formacyi wojskowych. 
Krew, przelana pod Kaniowem, nie poszła na marne. 
Garść bohatorów osłoniła przeprawo przez Dniepr, 
umożliwiając oddziałom jen. Hallera przeda;cie s ę 
do Francyi, skąd wódz przybył te.az na czele urnsii 
pov żnie wzmacniającej szeregi pclstfe.

Następnie przemówienie wierszowanie wygłosił 
ppor inż. Krąkowski, nawiązując treść jego do 
rocznicy kaniowskiej i do rcstaci jen. Hallera

Ohwlla p era eh llk l l  N lu a am ł: Kinematograf ni.raiecki fotografnłe delegacyą niemiecką aa podwdrzn
Trianon Pałace.

CL'wLa p e » « b i9 U  I  K liw r iw l: „Galery.* w Trianon Pałace w szanta poiledzenla konferen yi pokojowej.
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czne i moralne a naszej młodzież’ wybija sie skau 
ting czy li harcerstwo. W  ostatnich latach w czasie 
wojny rozwinęło sie eno bardzo silnie, a szeregi 
harcerzy naszych zasiliły wybitnie oddziały wojska 
polskiego, oddając zdrowy i wyć liczony materyał 
na jego nsłagi.

V“wem: Bożyk* oddziała gen. Hallera.

w ten sposób żywszy i zb -wie. ay wpływ w chory 
organizm. Koncentryczny atak koalicyjnych wojJ 
postępuję szybkim K/okiem, tak, że ustawicznie 
mówi sie ° z jęciu Badapeszta. Nie jest to aneksya, 
r.ik jai my, niosąc wolność Litwie, nigdy nie wy­
suwamy żadnych zaborczych programów, ale kin 
tynuowaniz w daljzym ciągu tej idei, która kazała 
wytężjrć wszelkie wysiłki do zgniecenia pruskiej 
dumy i pruskiego irizma.

I bolszewizm na Węgrzech w«lł sie, tak że 
wcale nie przez pryzmat stronniczych sądów, ale 
już na pierwszy rent oka widać, że chwiie ;ią po­
liczone, a zmierzch coraz gęściejszą mgłą nocy za­
pada.

W  ostatnich czasach powstał nowy rząd, popie­
rany przez aliantów, na czele którego ' k’)y z ironii 
staną. brat Ktro}y’ego, który rzucił sie pierwszy 
w cbjycia bolszewickiej Kosy?, nie niosącej wcale 
t>k wwUtw, i bratnią pomoc, jak to cpodzhwano 
sie *1- Węg*zech. Nowy rząd kontrrewolucyjny 
zyski je coraz więcej symoatyi, co świadczy o „zba­
wiennie* wytyczonej polityce bolszewickiej gospo­

darki. I gdzież dumne przyrzeczenie twomcego 
sią rządu komunistycznego? Ozy w tej łunie po­
żaru, który przetrawia i przekreśla wsz&'kie nawet 
najszlachetniejsze zamierzenia? Czy w tem znisz 
czeniu knltnralno etycznem, które przechodzi nawet 
najbardziej optymisteczne pojecie tej sprawy? Ozy 
w tej doli niedoli ludności, przez głośnych i fana 
tycznych krzykaczy rzuconej na bruL n dzy i roz­
paczy ?

W  komunikatach węgierskich, choćby jednej 
z ostatnich edezw boiszswickiego rządu węgierskiego, 
mówi sie o entnzyastycznzm dachu skom niżowa ny cii 
wojsk Ale rany tajmy dlaczego rdzeń rosyjskich 
bolszewików stanowią wojska chińskie? To wiele 
mówi i daje dostateczne świadectwo. Komentarze 
chyba zbyteczne.

ZSoi harcerz? w W fm a w ie .
Na pierwsze miejsce wpośród organiuacyi mło­

dzieży, które mi ją za zadanie rozwijać zdrowie fizy-

F ein eb  Ictnlua u l i  iiga : Wspóloy grobowie-. 6. p,
Motyliwikiego i Koitrze-rskiego [Fot M Miln*)

Przed kilkunastu dniami odbył sią wielki zlot 
harcerzy w Wurszawie. Poza obradami n d sprawą 
wewnętrznej organizacji, zlot wykazał wilką spraw 
ność i przygotowanie sportowe młodych harcerzy. 
Przed Naczolnikiem państwa gen. Piłsudskim odbył 
się wspaniały popis, któremu pizyglądaly sią tysiące 
Warszawian. __________

Met k u n n y  w W am aw la: 1) Obóz h»rcer*ki, 9) Sztandar herceraki L* Defilada przed HecaelDikiem PilituaL in i i gen. Hallerem 4; Bad trasie namiotów w obozie.
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W e a th e r le y  C hesney.

SZTYLET.
(Z angielskiego tłumaczył H.).

3

Feuton podziękował serdecznie i przyjął po­
moc. Otulił się aż po brodę i udał, że zasypia. 
Szczęśliwie cygaro też się już wypaliło, a wła­
ściciel jego, ziewnąwszy kilkakrotnie głośno, 

' wcisngl się w kat wagonu, po chwili obwieszcza­
jąc giośnem chrapaniem, że uległ poszeptom 
Morfeusza.

jakżeż zazdrośnie przyglądał mu się Feuton I 
1 on byłby chętnie we śnie szukał spokoju i za­
pomnienia, ale ni? mógł zasnać. Skoro tylko 
znurzenie zamykało mu powieki, umysł jego za­
czynał na nowo pracować. Znowu widział przed 
soba ciało nieszczęśliwej ofiary, kobiety, która 
kochał; widział jej blada, wykrzywiona twarz 
i sztylel w jej piersi. Siyszał oskarżające go 
słowa Bretta, a potem krzyki i wrzaski ściga­
jących go ludzi: Prędzej, prędzej, tu, za nimi 
już sa na jego śladzie, doganiaja go. .Prędzej, 
prędzej 1“ już, już go chwytają- O, Bożel Zer­
wa! się z krzykiem I drżat całem ciałem.

Bogu dzięki, to tylko przywidzenie senne, na 
razie byt jeszcze wolnyl

Tak przeszła mu cała noc, która wydawała 
się nie mieć końca. Wreszcie znalazł się rano 
w Leeds, nie dojechał do Manchesteru, jakaś 
nieokreślona bojaźń nie pozwoliła mu. P- stanowił 
jak najprędzej zmienić swój zewnętrzny wygląd, 
gdyż drżał, iż lada chwila pozna go ktoś i przy­
trzyma.

Wpadł do pierwszego napotkanego po drodze 
sklepu ze starymi ubraniami i zaproponował 
właścicierowi kupno fraka. Ten obrzucił go ba 
dawczem spojrzeniem i zaczął oglgdać. Spo­
strzegł jedr.ak, że ubranie jest całe wilgotne od 
deszczu.

-  Co mi z takiego ubrania -  lamentował -  
cały połysk zeszedł z sukna, nie sprzedam z pew- 
rością, moje klienty chcą tylko błyszczące fraki.

-  Cóż mnie to obchodzi? -  niecierpliwił się 
Feulon. -  Daj mi pan jakieś inne codzienne 
ubranie.

-  A to całkiem co innego. Pan baron chce 
zamienić, proszę, służę bardzo, ja myślałem, że 
pan chce gotówkę. Oto coś bardzo ładnego, 
w kratkę. Może pan zaraz zagrać sob!e szach 
lub domino.

Feuton oświadczył, że nie ma na takie głup­
stwa ochoty i zarządał czegoś mniej uderzają­
cego.

-  Nie mam, panie baronie, przecież to bar­
dzo ładne ubranie. A może pan dobrodziej włoży 
taki całkiem czarny. długi surdut, jakby pan 
chciał iść na własny pogrzeb.

Po długiem dobieraniu i przerzucaniu wybrał 
Feuton świąteęzne suknie poczciwego mieszcza­
nina i opuścił handlarza rozpaczającego nad 
kieDską zamiana Udał się potem do golarza 
i kazał sobie zgolić brodę.

Po drodze kupił Wieczorną gaze.ę i z niepo­
kojem przebiegi czarne szpalty.

.Straszne morderstwo w Audley Street".
„Domniemany morderca uciekł" 

rzuciły mu się w oczy wielkie łoski. Ręce drżały 
mu, że ledwie mógł utrzymać gazetę. Z bijącem 
sercem cz> ial o uwolnieniu kapitana, o pościgu 
za nim w nocy, znalezieniu sztyletu, wreszcie -  
zatoczył się prawie i oparł o ścianę -  o ucieczce 
jego do Manchesteru. Wkońcu pomieszczono jego 
rysopis: ciemna cera, około sześć stóp wysoki, 
dobrze zDudowany, oczy piwne, ciemny zarost, 
liczy około 30 lai, w chwili ucieczki ubrany był 
w strój wieczorowy, jasną zurzutkę i wysoki 
kapelusz.

Kiedy doszedł do'ostatnich wyrazów serce 
zamarło mu w piersiach, nieprzytomny prawie 
z przerażenia rozejrzał się dookoła. A może już 
stal ktoś za nim, kto poznał go mimo przebra­
nia, podejrzliwie śledzi jego zachowanie się 
i wyda? Ucieczka jego została odkryta i lada 
chwila mógł się spodziewać aresztowania. Nie 
mógł tu ani chwili pozostać. Należało znowu 
zmylić ślady, wprowadzić policyę w błąd, rato­
wać się, za wszelką cenę ratować. Szybko wrócił 
na stacyę. Za kilka minut odchodził pociąg do 
Sidpton. Kupił pospiesznie bilet i dziwił się

w duchu, że urzędnik nie przypatruje mu się 
podejrzliwie.

Podróż do Skipton trwała krótko. A co da­
lej? Pieniądze były już na wyczerpaniu, nie mógł 
nawet myśleć o tem, aby dalej jechać. Rozumiał, 
że musi unikać większych miejscowości, gdzie 
dochodziły gazety. Powinien uciekać na wieś. 
Czuł, że lada chwila siły wypowiedzą mu po­
słuszeństwo, ale poczucie niebezpieczeństwa po­
stawiło go na nogi. Wszedł do najbliższej re- 
stauracyi i kazał sobie podać kieliszek koniaku. 
Silny trunek orzeźwił go o tyle, że zaczął wy­
pytywać się kelnera o okolicę. Na podstawie 
jego objaśnień postanowił dostać się bocznymi 
drogami do Grossington, z tamtąd zaś dotrzeć 
do którejś z odległych wiosek, leżących zdała 
od głównych arteryi ruchu. Ludność ich zapewne 
mało interesowała słę wydarzeniami na szero­
kim świecie.

Zaraz wyruszył w drogę. Podniecenie wywo­
łane wódką dodawało mu jakiś czas sił, potem 
jednak upadł zupełnie na duchu. Wszystkie kośd 
bolały go tak, że zaledwie mógł się wlec na­
przód. Nie miał odwagi zajść do którejś z przy­
drożnych pośród, gdyż obawiał się lada chv/ila 
zdradzić. Postanowił więc poszukać sobie po­
mieszczenia w polu. Przy świetle księżyca zau­
ważył obok jakiejś stajni starą przybudówkę 
i tam skierował swe kroki. Nie miał już sił, aby 
przygotować sobie jakiekolwiek posłanie. Rzucił 
się na ziemię i po chwili zapadł w niespokojny 
sen.

Dzień świtał, kiedy obudził się. Straszne oóle 
łamały mu kości, mimo to ani na chwilę nie 
zatracił świadomości swego położenia. Dolej, 
dalej uciekać, zanim pogoń go doścignie. Zebrał 
więc ostatek sił i opuści! szopę. Rozpoczął dalej 
s łvą pielgrzymkę. Wlókł się resztkami energii, 
siły opuszczały go coraz bardziej, a niedostatek 
ostatnich dni coraz bardziej go obezwładniał. 
Kiedy tak dążył drogą, dogonił go wóz węgla­
rza. Zawołał na woźnicę i prosił, aby go pod­
wiózł kawałek. Ten przyjrzał się podejrzliwie 
obcemu wędrowcowi, ale znaczna zapłata, obie 
cana mu, była tak kusząca, że uczynił zadość 
jego prośbie. Feuton wydrapał się na wóż i uło­
żył się na jednam z worków, którymi węgie! 
był przykryty. Tak przepędził kilka goazin pra­
wie bez ruchu, napćł przytomny. Dojechali w ten 
sposób do małego miasteczka Kilusey i Feuton 
pozostał znowu sam na ulicy. Postanowił prze- 
dewszysikiem zdobyć trochę pożywienia, gdyż 
siły opuściły go prawie zupełnie, W oddali spo 
strzegł nawet gospodę. Drzwi jej były na oścież 
otwarte, zapraszając oo wnętrza. Właśnie kiero­
wał już ku nim swe kroki, kiedy nagle usko:zyl 
w bok przerażony i śmiertelnie blady. Z szynku 
wychodził polieyant. Czego szuKal ten stróż spra­
wiedliwości tuiaj?

1 to właśnie w tej zapadłej dziurze? Cho­
robliwe rozdrażnienie oobudziło jego fantnzyę 
i dało mi wnet odpowiedź na te pytania: po­
lieyant szuka go i wypytuje ludzi. Węglarz po­
twierdzi podejrzenia przeciw niemu. Wszystko 
sorzysięga się, aby go zgubić. Lęk podrzucił 
go jakby prąd eleHryczny; zmęczenie gdzieś 
uleciało, popędził jak ścigany zwierz pustą uiica 
wioski. Dokąd zajdzie tą drogą, gdzie się ukryje, 
było mu zupełnie obojętne.

Zaledwie znalazł się za wsią, napięcie ner­
wów przeszło, a opanowujące go coraz bardziej 
zmęczenie zmusiło go do zwolnienia krokówr 
Wreszcie wlókł się już znowu ostatkiem sił. 
W dodatku deszcz, który od rana wisiał na 
nieboskłonie, rozpadał się na dobre 1 lał stru­
mieniami. Należało mimo wszelkie obawy zna­
leźć knwałek aachu nad głowę. Rozejrznł się 
dokoła i spostrzegł w oddali stodołę, w której 
wieśniacy przechowywali siano. Nic innego nie 
było, jak daleko okiem sięgnął. To też przy­
spieszył kroku i po chwili legł we wnętrzu jej, 
przemoczony do koszuli.

Tutaj przepędzi! całe popołudnie. Leżał pół 
martwy, nieczuły na wszelkie wrażenia. Kiedy 
jednak wieczór począł zapadać, głód i dotkliwe 
zimno wypędziło go z ukrycia. Natura coraz 
energiczniej domagała się swych praw. Musiał 
je zaspokoić, jeżeli nie chciał zginąć. Zebrawszy 
ostatek sił, powlókł się powoli dalej. Zaledwie 
uszedł pół godziny drogi, musiał odpocząć, gdyż 
nogi wypowiadały mu posłuszeństwo. Wtem 
o nieba 1 W oddali błysło światełko, nareszcie 
jakaś ludzka sadyba. Tam więc poszuka oca­
lenia 1 Nie zastanawiając się nad tem, czem 
usprawiedliwi nagłe swe pojawienie się, po­
dążył naprzód. Los jednak sprzysięgną! się prze­

ciw niemu. Deszcz usiał wprawdzię, ale za­
mienił całą drogę w głęboką kałużę błota, jak 
pijany zatacza! "ię Feuton, brcdjąc w lepkie) 
mazi drogi, z każdym krokiem zapadając się 
coraz głębiej. Światła błyszczały ciągle bardzo 
d»leko, nie zblizały się wcale, przeciwnie, jak 
błędne ogniki, zwodziły go tylko swym blaskiem. 
Wreszcie zrozumiał, że do do nich nigdy nie 
dojdzie.

W pobliżu nie było innego domu, gdzieby 
się mógł schrenić. Nogi odmawiały mu posłu­
szeństwa, a głowa pękała z bólu. Wreszcie padł 
na ziemię z okrzykiem rozpaczy, gęste błoto 
bryznęło naokół. Stracił przytomność. Tak zna­
lazł nareszcie zapomnienie swego strasznego 
położenia.

** *

Minęło dwa dni. Feuton odzyskał orzytom- 
ność. Kiedy po raz pierwszy otworzył oczy, 
spostrzegł, że znajduje się w obcej sypialni, 
Mimowoli wyrwał mu się okrzyk zdumienia, 
bnrdzo cichy wprawdzie, poruszył on jednak 
jakąś slarszą damę, kjóra podbiegłszy do jego 
łóżka, stanęła przy nogach jego.

-  No, chwała Bogu, wreszcie mamy pana! 
Traciłam już nadzieję, gdyz źle było z panem. 
Lepiej pan jeszcze nie mów, wypij to eto i sprobój 
zasnąć. Gdy mąż wróci, wszystko panu wyjaśni,

Feuton chętnie usłuchał dobrej redy i zasnął 
ponownie

Kiedy oo raz drugi się obudził, powitał go 
miły widok. U stóp łóżka siedział ten sam po­
ważny jegomość, który z nim podróżował do 
Manchesteru. Fenton aż krzyknął ze zdumienia, 
a staruszek cieszył się przez chwilę jego zdzi­
wioną miną.

-  Tak, tak, młoay przyjacielu, tylko się pan 
dziwi To ja naprawdę ja. Nie przypuszczałem 
wtedy w Manchester, że w kilka dni znajdę 
pana na mojej koniczynie śmiertelnie chorego. 
Poznałem cię natychmiast, mimo iż zmieniłeś 
uoranie i zgoliłeś brodę. Wiem, że pan znuj- 
dujesz się w ciążkiem położeniu, wywniosko­
wałem to z pana słów, wyrzeczonych w go­
rączce. No, nol -  uspokajał go, gdy Feuton 
poderwał się przestraszony -  nikt tego nie sły­
szał. ODrócz me| żony i sługi, który pomaga! 
przy przeniesieniu psina do domu. Ale ten nic 
nic powie, postarałem się już o to.

-  Co ja takiego mćwile.n? -  dopytywał 
się Feuton trwożliwie.

-  Ach, mój drogi, tego było tak więle i same 
waryactwa. Znczęło się, ma się rozumieć, od 
dziewczyny. Tak przecież zawsze bywa, a młody 
pan widocznie ja bardzo lub ,ł. Potem wołał pan 
„morderca", tak, tak, „morderca" i wspominał 
pan o jakimś szklannym sztylecie, czy coś po­
dobnego. Miał pan nawet napady szału; raz 
chciał pan koniecznie odejść, a właściwie uciec. 
Mieliśmy we troje tę robotę, aby pana w łóżku 
utrzymać.

Feuton aż usiadł na łóżku z przerażenia.
-  Bożel jestem zgubiony
-  Połóż się D?n spokojnie z powrotem -  

powiedział farmer i zmusił go delikatnie dc 
ułożenia się na poduszkach -  u mnie nie po­
trzebuje się pan niczego obawiać, bez względu 
na fo, jaki czyn pan popełnił. I ja miałem syna, 
a i ty młodzieńcze pewnie masz matkę.

Feuton w milczeniu uścisnął z wdzięcznością 
dłcń poczciwca.

- już dobrze, już dobrze -  bronił się sta 
ruszek -  teraz spij pan prztdewszyslkiem, jak­
byś pan był u siebie w domu we własnem łóżku.

jeszcze nie skończył mówić, gdy na dole 
dały się słyszeć ciężkie kroki i ktoś, kto wi­
docznie podpił sobie trochę ponad miarę, za­
protestował przerywanym głosem: ..Nie można 
braciszku, nie mogę na to pozwolić, odejdź, 
zanim mój pan nadejdzie".

-  Głupstwo, Janie, muszę iść na górę i zo­
baczyć go -  odpowiedział jakiś orugi stanowczy 
głos

Farmer podskoczył ku drzwiom. Zanim j ednak 
do nic dobiegł, stanął w nich olbrzymiego wzro­
stu polieyant. Spojrzał baoawczo na Feutona 
i oświadczył:

-  Jerzy Fenfonie, aresztuję cię jako silnie 
podejrzanego o zamordowanie Harriety Staples.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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doniosła znaszanie. Z ramienia Ministerstwa prze­
myśla i handlu utworzoną zestala odrębna i samo­
dzielna dla zalej Polski „Dyrokcya państw. zakładów 
sahnaraych“ z siedzibą w Krakowie. Naczelnym kie­
rownikiem tej Dyrekcji zamianowany został in*,j 
nier Stanisław ShoczyUs, były refirent spraw na- 
Hairaych w krajowej dyrekcji i w anstryackiem 
Ministerstw! s skarbn. Powierzenie togo odpowie­
dzialnego sta łowiska o szetokiem zakresie działania 
psnn Skoczylasowi t ;  żić nałoży za rzecz nader 
pomyślną która też w sferacn żapuików polstich 
przyjętą została z prawdziwem zadowoleniem. Na

Pan Szcczylas posiada długoletnią praktykę za­
wodową w kopalniach węgla i lupach solnych tak 
w dziale technicznym jaz i admi- stracyjnym i od 
znacza się przytem niespożytą energią w wykony- 
winiu przedsięwziętych olanów organizacyjnych 
i zamierzonych ulepszeń. Te jego r.yDitne osobiste 
zalety, z któremi łączy niezb< ny w dobie obecnej 
takt w postępowaniu z organami podwładnymi: o 
inżyniera do robotnika dają zupełną rękojmię ry­
chłego i jak najpomyślniejszego rozwoju tej pierw 
szorz-jdnej gałęzi rodzimego przemyiiłn górniczego, 
jaką jest i pozostanie na bingo żnpnictwo polskie,

6 NOWOŚCI ILUSTROWANE

N a  n n w n l  r.laniktłfpp wiadomość o tern mianowaniu urządzili górnicy
W a nowej placówce. w Wieliczce i Bochni nowemu dyrektorowi w dniu

W  przen. śle górniczo hutniczym zaszedł w csta- 14 i 15 bm. owacyjny korowód z 1 :agaukami i mu
tnie] dobie fakt, który dla żtpnictwa polskiego ma zyKą, poczem przemawiali delegaci.

(■ (MBf: Stan âw Kn<k« Zawadzki,

pracy nad przekształceniem dotychczasowego żoł­
nierza-niewolnika w żołnierza - obywatela skłoniły 
władze wojskowe do powalania do życia instytucyi 
oświatowej, któraby się podjęła zwalczania analfa­
betyzm1! wśród szeregów i szerzyła zrozumienie 
należyte obowiązków i zadań obecnego żołnierzi

1
i 
1

które dziś już prócz kopalń Wieliczki, Bochni i żup 
wschodnio galicyjskioh obejmuje pod swe opiekuńcze 
skrzydło także warzelnio sou Ciechocinku i w Ino­
wrocławiu. Iaż Skoczylas urodził się w r. 1873 
w Bochni, gdzie skończył z odznaczeniem gimna­
zjum; odbył następnie uzyskawszy dyplom inży­
niera wyższo stndya górnicze na akademii w L obca. 
Jest rodzonym bratem cnanego artysty pana W ła­
dysława i l.tarata pana Ludwika.

9 t »  i i M i - j  2QłaiersKie; w Łob24u!e.
Potrzeba wy Korzenienia naleciałości dneha za 

borećw z serc i umysłów żołnierzy, konieczność

Lm  feyljak l l a l l i  W: Były ca —z Wilhelm na spacer?* w Amerongen
w Holandyi

Wilka a wlailf: Hr. Broĉ Sorf-Rłntzm (1), attache Fringsbaim (2), Kac 
Caban (8 ), dyr Simon ,'4



Nr. 2 2 NOWOŚCI ILLUSTBOWANE 1

Widok budynku /w itl cy“ — w Środka ppilr. Hlnwity, Otwarila i ln l l a y  i i l i ln ik l i j  *  L ik io tii:

Polaki. Stworzono Uaiwersyiet żołnierski, który 
tak na froncie, iak i na tyłach armii i w głębi 
krają z asa ad* czytelnie, kar ja analfabetów lnb też 
w formie świetlic żołaier3aich stwarza ogniska to 
wyrzysko oświatowe, gdzie każdy z żołnierzy w cza­
sie wolnym od słiżby może m Te i pożytecznie spę 
dzić c:.as jnżto czytaniem czasopism peryodycznych 
lab też na grze towarzyskiej, łab na swobodnej 
rozmowie z to urzy zami broni.

Potrzebę i koniecsaojć tego rodzaju środowiska 
dla załogi żołnierskiej w tntej3zej szkole podcho 
rążych odciął jaż w pierwszych dniach przejścia 
tej szkoły na etat państwa polskiego jej aotych- 
5? iso? 7 dowódca, podpułkownik Scatisla rHlartty. 
Jsma tc- należy zawdzięczać otwarcie świetlicy dla 
załogi, dnia 10 maja b roku.

dnkcye p. y łaskawym wspóladziale przy fortepia­
nie kap. Manowardowej.

Odśpiewaniem roty Konopnickiej zamknięto po-

Aleja B .rtoszs Giow- kiego,

ranek. Gała uroczystość pozostawiła sympatyczne 
i miłe wrażenia w sercach obecnych.

Otwarila Ś* atlla r t  UolarłUłJ w Łibiowle: Orcezysfc- otwarcie , s wietlicyJ i czytelni dla iolnierzt

Oflm okratleielwa Ukraina! w: S. p. Ludwik
Lubicz Wotói,

U.jczystośi rozpoczęto solenne nabożeństwo. 
W  uroczystości uczestniczył posei Przerwa Tecmapr 
oraz grono obywateli i obj matołek z Łobzowa. Po 
napożeństwie nastąpiło poświęcenie kamienia wę- 
gialnego pod pomnik Bartosza Głowackiego, alei 
w parka teęoż Imienia, wreszcie simogo lekaln 
świetlicy. Przy tej snosobncści przemawit ł ks. kap. 
Kucharski oraz podpał*. EiuWhty i poseł Tetmajer.

Dla uświetnienia uroczystości urządzono poranek 
wokalno muzyczny w sali kacyn-. wyćhowanków.

Marsz weselny i pieśń rycerzy St. Uoninrzki, 
wykonany ‘rzez chór Townrzyst a opero -*ego pod 
batutą Galika Galewskiego zaun.aguio\(r<,ł program 
poraniu. Nastąpiło potem przemówienie por. Fran­
ciszka W irzela o zadaniach i celach świetlic żoi 
nierskich i o potrzebie pracy oświatowej nad sobą, 
■ czm  chór żołnierzy załogi wykonał szereg pieśni. 
Na dalsze pnnkta złożyły się: dsklamacya sekcyj­
nego Pacha, solo skrzypcowe sekc. jedn. Brożka 
3 śpie solo sierżanta Nowotarskiego, obie pro

*

Otwarala iwlaillof żalaltiaklaj w Ł .i i m  la : Chór lolnierikl, w poirodku kap. d« Ciauowardowa,
por. Fr. Warzub i sieri. L, Nowota.jki.
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Leon Daudet.

(Z francuskisg,. tłom. Marya Jadwiga Migowa).
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ROZDZIAŁ V.

Zatruta strzała.
-  Nie, nie, błagam cię, nie dzisiaj i
Marion usunęła łbgodnie rekę Kiaudyusza,

a czytając zdziwienie w jego wyrazisty h oczach, 
dodała:

-  Franciszek odjechał jej nocy na linię bo­
jową. Trzeba m: bardziej tkliwości niż namię­
tnej miłości. Pocieszaj mnie, ty tuk ppekcny- 
wujaco umiesz pacieszać.

Usiedli obok siebie, jak stare małżeństwo. 
Na dwcrze silny wiatr jesienny wstrząsał drze­
wami Paryża.

Kochankowie mieli takie uczucie, jakby im 
coś zagrażało. Doktor, zamiast mówić o Fran­
ciszku, który go zresztą interesował tylko jako 
narzeczony janki, wspomniał o swej żonie, za­
dziwiającej go od pewnego czasu zmianą w za­
chowaniu i usposobieniu.

Wiesz, jak bardzo była zazdrosna. 1 nagle 
r , ustało. Grantouvre nadmienił mi kiedyś, źe 
Ginetta podejrzywa mnie i ciebie, źe powinniśmy 
być bardzo ostrożni. Zachowywałem wszelkie 
możliwe środki ostrożności. Obecnie okazały 
się one zb?dnemi;ŁNasze małżeństwo jesl przy­
stanią spokoju i gdyby nic jej brzydota i ten 
śmiech wstrętny, to mógłbym powiedzieć, źe 
jest wcale znośne.

-  Ona coś przygotowuje - odparła Marion -  
taka przemiana nie jest bez powodu. Musiała 
coś odgadnąć, zaobserwować, wyśledzić 1

- Zrozumiała, że ja mam sentyment dia 
ciebie. Daleka jest od tej myśli, źe możemy być 
kochankami O ile ją znam...

Marion nie pozwoliła mu dokończyć. Wdzię- 
:znym ruchem oparła głowę o ramię kochanka 
i zaszeptała pieszczotliwie:

-  Tak mi dobrze... Nie myśl już o twoiej 
megerze. Wyobraźmy sobie, źe jesteśmy m^ł 
żonkami, źe wszystkie godziny dnia i nocy na­
leżą do nas.-. Nie mów nic... Chcę marzyć...

Posłusznie umilkł, z rozkoszą spoglądając 
na rozmarzoną, anielsko uśmiechniętą twarz 
ukochanei kobiety. Wreszcie po długiej chwili 
odezwał się:

-  Marion..
-  Klaudyuszu..
-  Powiedz mi szczerze, nie żałujesz ni­

czego?
- Niczego. Nie mam już nawet skruDułów. 

Zniknęły, Zrozumiałam, że popychała nas ku 
sobie przemożna siła, której oprzeć s5ę niepo 
ćobna.

-  I nie opieraliśmy się nawet 1 I czyż mogło 
być inaczej 1 Moje serce przyzywało cię tek na­
miętnie, źe doprawdy dziwie sie czasem, źe 
inni tego głosu miłości nie posłyszeli, jak są­
dzisz, czy gdyby nie wojna, nie zaginienie... -  
nie wymienił imienia -  to zbliżylibyśmy się do 
siebie?

-  Później być może, ale napewno zbliżenie 
musiało nastąpić -  wyrzekła z wielką mocą 
przekonanie Marion -  więcej byłoby trosk i wa­
hań, ale to stałoby się. Nasz stosunek, naj­
droższy, nie banalną awanturką mMosną, wieżą 
z piasku, którą wiatr rozwiewa, piosenką, która 
przebrzmi, zastąpiona przez inną piosenkę. To 
jest wielka i tajemnicza realizacya czegoś naj 
głębszego w naszej wewnętrznej istocie. To 
grzech bezwątpienia, ale różny od grzechów

powszednich. Rozświetla go promień przezna­
czenia.

W ten sposób rozmawiali ze sobą, ufni, przy­
tuleni do siebie, jak dwoje dzieci.

Ton ich rozmowy stawał się pownźny i na­
bierał dziwnej słodyczy.

Perspektywa komakfu duchowego łącznie 
z posiadaniem cielesnem budziła w nich uczucie 
błogiej nadziei, jaka zwykle udziałem jest su­
chotników na kilka godzin przed śmiercią.

Dosyć, czns pożegnać się -  rzekła w końcu 
Marion. -  Puść mnie, Klaudyuszu, proszę cię, 
już późno.

Naznaczyli sobie nasięone rendez vous i roz­
łączyli się. Marion, wychodząc z domu przy 
ulicy des Ombres, uczuwała jakiś lek nieokre­
ślony. Zdawało się je| ciągle, że ktoś idzie za 
nią. Szia szybko, biegła prawie i oglądała się 
poza siebie co kilkanaście kroków. Nikt jednak 
nie ścigał jej, chyba tylko jej własna dola.

Spotkawszy tasci auto, wsiadła i kazała wieźć 
się do domu. Stróżka oczekiwała na nią w bra­
mie.

-  Proszę panil Listonosz przyniósł tę kartkęl 
Niechcący przeczytałam .. Ach, Boźel... Panil... 
panił.. Co za szczęście 1... Co za szczęści?!... 
Bogu dzięki!...

Był to krótki formularz na kartce pocztowej, 
przybyłej z Niemiec, z obozu jeńców wSchultzen. 
Zawierał lakoniczna wiadomość, że kapitan 
artyieryi. Ksawery Darmelle, żyje i zasyła po­
zdrowienia rodzinie. Pieczęć miała datę 1 września 
1915 roku. List wędrował zatem przez kilka ty­
godni.

-  Ochl Tak, co za szczęście 1 -  powtórzyła 
Marion.

Wyrok śmierci nie przeraziłby jej mocniej 
niż to „szczęście". A jednocześnie wyobraziła 
sobie radość, jaką napełniłaby ją ta nowina, 
otrzymana o siedem miesięcy wcześniej. Gdyby 
wówczas... achl. . A teraz ta straszna komedya, 
którą grać trzeba wobec syna, wobec matki 
i teściowej, wobec wszystkich przyjaciół i zna­
jomych...

Serce zamierało poprostu w Marion. Obraz 
Ksawerego umarłego mącił nieraz pogodę jej 
ducha, ale obraz Ksawerego realnego, źyiącego 
był stokroć więcej przerażający.

Wchodząc na s:hody, powtarzała sama do 
siebie:

-  To nad moje siłyl
A jednak zdobyła się na pozory radości 

i etekt tej komedyi odrazu wypróbowała na 
swej pokojówce.

-  Fanny, pomyśi, pan źyjel... Ach, doprawdy 
nie wiem cc się ze mną dzieje 1... już przestałam 
się spodziewać!...

Fanny podniosła ręce do góry z okrzykiem:
-  Boże! Czy to możliwe 1 Biedny, kochany 

pani...
Trzymając wciąż kartkę w ręku, Marion za­

wołała :
Mamo, mamol

-  Jestem, co się stało ?1 -  zapytała pani 
Lebien, ukazując się we drzwiach z warkoczem 
w ręku, którym właśnie przyozdabiać miała swoją 
fryzurę.

-  Czytaj, mamol...
Czuła teściowa pobladł3!. Zdawało się ie], 

że już na zawsze pozbyła się niemiłego z*ęcia, 
a tu nagle on powracał jak duch Banka. Uwa­
żała to za jedną więcej złośliwość z jego sirony.

Zepanowała wszakze nad swoim gniewem 
i ściągnąwszy wargi, wyrzekła:

A zatem musisz być zadowolona. Trzeba 
zawiadomić jego syna i jego matkę.

Mówiąc to nie odejmowała od twarzy córki 
badawczego spojrzenia. Albowiem w Ostatnich 
czasach poczyniła spostrzeżenia, które jej dużo 
dały do myślenia.

Marion czuła tę ciekawość matczyną: Nie

wiedziała co powiedzieć dalej, jak się zachować, 
bo zrobiła tylko to, co jej pozostawało do zro­
bienia. Rozpłakała się. Ten płacz jej był tak 
szczery, tak pełen nieukrywane) żałości, źe twarz 
pani Lebien rozchmurzyła się nieco.

-  Moja biedna mała, moja droga mała -  
powtarzała sędziwa dama, gładząc reką włosy 
i skronie córki.

Fani Lebien oczekiwała formalnego wyzna­
nia. Ale Marion nie miała ochoty zwierzać się. 
jednak i bez słów matka i córka zrozumiały się. 
Była to pewna ulga dla teściowej Ksawerego 
Darmelle. Zauważyła z westchnieniem:

-  Oto najgorsza rzecz w tej okropnej wojnie! 
Niewiadomo, kto zginął, a kto żyje.

I z okrucieństwem dodała:
-  Kto wie, w jakim stanie on do nas po­

wróci...
Niezdolna już dłużej do ukrywania swej wście­

kłości obróciła s!ę na pięcie i odeszła.
-  Gdyby Klaudyusz był tutaj, powiedziałby 

mi: „badź silna, zobaczymy, co będzie...
Wspomnienie o Klaudyuszu p zywróciło Ma­

rion trochę odwagi. Natychmiast zarządził? co  
należało: do Ginetty wysłała list przez posłańca, 
do Franciszka zaś telegram.

-  Jaki on będz!e uszczęśliwionyl On tak 
kocha ojcal Dobry, drogi chłopiecl

Następnie należało nie zwlekając zawiadomić 
matkę Ksawerego.

Siedząc „w  metro", który ią wiózł na ulicę 
d’Assas, Marion przyoomniała sebie jak to kilka 
mies*ęcy temu składała wizytę „grabarce* w celu 
wręcz przeciwnym. 1 znowu myśl o Klaudyuszu 
uderzyła o mózg młodej kobiety, która tak nagle 
i niespodzianie przesiał? być wdową. Wszak dla 
Kiaudyusza to będzie straszliwy cios.

Zadanie Marion zostało upioszczone faktem, 
że pani Darmelle dostała tąsamą pocztą kartkę 
z obozu jeńców w Schultzen. jej radość szczera, 
istotnie wielka była jednak zamącona przez tę 
ustawiczną potrzebe lamentów i żałoby.

Ochłonąwszy z pierwszej uciechy pomyślała 
zaraz o tem, że trzeba będzie zdjąć żałobę i od­
rzucić krepę, przysłaniająca portret Ksawerego. 
Tak była temi myślami zajęta, źe zupełnie uszło 
jej uwagi pomieszanie synowej.

Pani Darmelle ucałowała Marion kitka razy, 
zlewając jej policzki łzami wielkiemi i okrą- 
głemi jak groch.

Wzdychała przytem:
-  W kartce nie ma nic o stanie lego zdro­

wia. Oby tylko nie był chory, oby to nie było 
ostatnie posłanie od umierającego. Bo formularz 
nie iest wypełniony jego ręką Chyba, źe pismo 
zmieniło mu sie.

Porównała obie kartki. Trzy wiersze nerwo­
wo nakreślone, stanowczo były dziełem jednej 
i lejsamej ręki. To było pismo Ksawerego tylko 
zmienione albo umyślnie lut pod wpływem ja­
kiegoś silnego zdenerwowania.

„Grabarka" wysnuta odrazu z tego wnioski
0 udręczeniach, jakich doznaja jeńcy, o poży­
wieniu niewysfarczającem, a pani Marion słu­
chała tego wszystkiego, myśląc o ezem ir.netr.
1 DOtakując machinalnie. Kiedy jednak pani Dar­
melle, zakończywszy lamentacye nad synem, 
jęła wywodzić je nad wnukiem i splatać mu 
juz wieniec grobowy i ubolewać nad „kocnaną 
młodziutką narzeczoną", Marion podskoczyłar 
podrażniona i dotknięta boleśnie w swej miłości 
macierzyńskiej.

-  Dosyć, mamol Nie mówmy o teml Takie 
biadanie może przynieść nieśzczęście tym dzie­
ciom 1...

-  Nieszczęście 1 -  wykrzyknęła pani Dar­
melle już zgoła innym fonem. -  Czyż przynio­
słam nieszczęście ojcu Franciszka!

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Walka a w lili| :
Q «ner ł Foch. 3. Wtygand. Atom. Lapercha.

Poorzeb lotkillO DOlSkiSflO. platony żołnierzy eskadry lotniczej z bronią na ra wieńce, wstęgi, kwiaty i gałęzie świerki je . Na
8  I* 9  * mienia, dalej niesiono wspaniały wieniec od eskadry, przedzie aparatu spoczywała czarna trumna.

Dnie 14 maja zginął pod Kalikowem tragiczną opleciony na skrzydłach śmigi 251-oplantt, oraz wieńce Bardzo liczna gruron oficerów z bryg. Mączyń- 
śmiercią lot l.k ppor. Mieczysław Motylewski. W  wy- od warsztatór lotniczych, 3 ciego perka lotniczego, skim postępowała za niezwykłym rydwanem.

W a'ki ■ wfrS 9:
Min. M, EriWgn, Gen ren Hemmeritein. M.

Pr -riik  letnika polekli ge: S. p. Mieiz, Motylewski.
(Fot. M Mflnz)

sokim locie ugodzony strzi łem nieprzyjacielskim 
sp&dł ze zórnzgntrnyu apmtem ginąc na miejsca.

Poraź pierwszy oddawał Lwów ostatnie honory 
lotnikowi polskiemn. We wspaniałym pochodzie acze 
stniczyły tłamy rodaków. Na czele szła kapela woj 
skowa, w takt marszów pogrzebowych maszerowały

•..
 k _______

Beeinlee bitwy f i l  K alow am : Folecy izwelrierowie gwr.rdyi,

dowództwa 3 ciej grppy lotniczej, micczEcórów Le 
wandóv ki i inne. C iy park lotniczy wziął odział 
w pogrzebie

Imponujące, a tragiczie wrażenie czynił widok 
seroplonu, który zastąpił rydwnn żałobny. Wielki, 
bardami Polski znaczony, cuni.I bezskrzydły aparat 
po ziem' zaprzężony w czw órkę kom, ustrojony we

W  estatnioj podróży tow*rzyszył poległemu na 
posterunku latawiec w żałobę rzybruny, krążąc 
pon^d pochodem. Gdy trumnę składano w grobowca 
rodzinnym na cmentarzu Łyczakowskim, rozległ;, się 
salwy i zagrzmiało uroczyście „Jeszcze Folsk.i" 
wśród łoskota warczącego nizko n d ziemią aj aratn.
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t e i  ifiililiii.
Poruszając ca zakończenie poorzedniej enniki kwe- 

stye natnry politycznej, nic nawet nie przypyszczałem, 
io  tc tak bodzie na czasie, chcć inz nieraz zaznacza­
łem, łe jestem czasem w berIzo krytyczaem połołeuin, 
musząc do :wej pracy zabrać się o ci ły ty ("sień w c z j - 
Sniej, gdy tymczasem kałdy dzifń przyncs! obacnis coś 
nowego. I niechaj się teł nikt nie dziwi, łe  nhrnz 
kronikarz pisze o śniegu, a tn tymczasem pogoda i rpał. 
Tc nie jego wina, a’ e niebieskiego referenta cd tm - 
perctury, który widocznie kronik ule czytuje.

Ale tym razem mi się ndało!
Zacząłem się zastanawiać cud tem, co nam dnje 

toalicya, a czego od nas żąda I doszedłem do reral- 
tatu, żó m ogóle na tej protekcyi Tychodzłmy jrk nie- 
bcszczy^; Zabłocił na mydle. (Zdaje się, mmiał to być 
puskm, hióremu skonfiskowano n.gromadzone zapisy, 
z którymi czekał na lepsze czcsy). Zaznaczyłem wy- 
rałnie, łe koalicya wymaga od nas przed owszystkiem 
posłuszeństwa i mimowoii przypomniały mi się słowa 
Twcrdowskiegu, jakie wypowiedział do dynbła ritując 
swą dnszę i oddając swą megnifłkę w całoroczną nie­
ograniczoną dzierżawę, gd. tymczasem on zobowiązywał 
się pr.iez ten rok c«ły pełnić zań zastępczo słnłbę 
n Belzebuba. Powiedział mn wtedy:

„Praysląt jej miłość, szacnnek 
I posłuszeństwo bez granic,
Złamiesz choć jeden warnnek,
A cała cgodi na nic!...*

Zupełnie taksrmo odzywa się do nas »njaszek 
W5'son, który obecnie występuje stale w charakterze 
obrońcy nciśnior.ych i na. prawo i na lewo radby świad­
czyć dobrodziejstwa, ale pod warunkiem, by to jega 
samego i Stany Zjednoczone nic nie kosztowało.

W ’ stępnje w!ęc w charakterze protektora „uciśnio­
nych* łydów i, mć wiąe o mniejszościach narodowych, 
ma ich na myśli, głównie z*i w 'itosur :u do Polaków, 
gdył i Czechy i U':ralns jnł im swe sympatye wyra­
ziły, milczy dltąd tylko Pilska, na której ziemiach 
mieszka ich około pięć milionów

Syon ócl po .ladają wyrainie, łe  Polacy, dając <m 
zypełną nerodową autonomię, to jest tworzą; siebie 
łydowskie państwo w państwie polskiem, zyskają so­
bie bardzo wiernych obywateli, chcących pracować dl* 
jej dobra, choć w tan sposób zadają kłam swyia win 
tinyr oświadcz] łom, ło  drogowskaeem dis nich s«. 
tylko interesy ffarodn żydowskiego. A te z interesami 
poUkemi zupełnie slv nie Indetjfiknją, owszem rółnią 
się od nich dyauotralnie.

Trnd-eo więc będzio zadośćuczynić łyczeniu pana 
Wilsona, który chciał tym razem wystrplć w roi' Moj 
lesM., mulącego lud wybrany wyprrm dzić z domu 
niewoli do ziemi obiecanej. Ale w tem sęk, łe  ta zie­
mia obiecana miała powstać właśnie na gruiach tego 
rzekomego domn niewoli, który w danym wypadku 
byłby się nim st 1 w samej rzeczy, ale dla większości 
ludności kra1 zzmieszknjącej. Dając łydom nlezaleł ą 
Palestynę zrobiono jn ł wiele, ale jakoś nie ciągną do 
niej nawet cl, którzy cd Syonn wzięli swe poi tyczne 
miauo.

Gdyby się znalazł nowoczesny Mojżesz i podjął się 
tego 'ideała, aby ich tam ~rrr>z z dobytkiem opro­
wadzić, co dziś, przy ułatwionej hoirnnikacyi nie by­
łoby połączone i  tak wielkiemi jak da ynfij trudności: ii,u 
zyskałby sobie z pewnością wdzięczność całego p.l 
skiego społeczeństw u, zrzekającego się z m  Lie łeb­
kiem sercem współpracy w tyciu p litycznem większości 
łydów, dziś mówiących o sympatyi do nat I cn .a l-- 
c ch nawet nasz zmysł pclityczny, ale w rzeczywi­
stości dających nam na nżdym krokn dowody niena 
wiśc!, czego przedsmak mieliśmy w Piusrn, Lwowie 
i tak dalej.

Chociałby tylko ta krakowska bojówka, zostającą 
pod komendą porucznika Billi; *, daje bardzo duło do 
mydlenie f budzi bardzo pcw&łne refieknye, że przeciął 
pod bokiem mamy wroga i to tem niobezpicczniejsrego, 
to działającego skrycie.

And więc pana Wilsona w sprawie mniejszości 
narodowych mołe się odnosić do stcsnnhu Niemców 
dr C ?hó r, Pelakós do Ru lnów i i, d., ale nigdy 
do łydów i to do t go ich odkmn który tak namię­
tnie walczy o autonomię narodową. Ciekawa rzecz czy 
prezydent Sianów Zjednoczonych, Wllsou, zgodziłby 
się w tym wypad .-n z przewo Iniczącym konferencji 
pokojowej, Wilsonem, gdyby chodziło o amerykańskie 
stosunki... Jestem najpewniejszy, łe  nie, a mpnłnie 
tosamo powiedzieliby i jego współobywatele.

Takie jeat przekonanie kronikarza. Teraz kolej na 
naurych polityków, aby się w  tej sprawie seryo ośwfad- 
czyli.

Bal... Jist i drng! wypadek z tych samych czasów, 
gdile nnwęt sam Rrad polski sprzeciwił się woli -

licyi, to jest Ameryki i Anglii. Szło tu o zaprzestanie 
kroków wojennych przeciw Ukraińcom I zawarcie z nimi 
zawieszenia broni, o czem zresztą wspomniałem jnł 
w poprzednim numerze, dodając, łe  w razie przeciw­
nym -.agrołoeo Polsce wstrzym niem dowozu środków 
tywmści.

Widocznie więc Ukraińcy zabiegali o to, gdył tra- 
dno przzpnścló, aby koalicya zebr la  się do pośredni­
ctwa z własnej swej Inicyatywy. Ale, jeśli kitdy, to 
właśnie w tym wypadku njswtiła clę w całej swej 
nagości neraińska perfidva. Sądząc, łe w ten sposób 
uśpią czujność Polaków, równocześnie pedjeli gweł- 
t.wną ufeazywę pod Lwowem, ale one spaliła na pa­
newce. Nadto, gdybym był Wilsonem, obi gziłbym się 
na nich śmiertelnie, gdył w tym samym czasie, gdy 
skomleli w Paryłu o ratunek, a koalicj. wygotowy­
wała do Polski notę ar tej sprawie, równocześnie rzu­
cili się w objęcia rosyjskich bolszewików.

K otle jednak łajdactwo mnal być rkrrane, jeśli 
nie wcześniej, to bodaj póżifej. W tym wypadku na­
stąpiło to nawet wcześniej, nil się tego mógł kto spo­
dziewać

W  G.*l!cyi wschodniej ponlaśl! w osta*nIn tygo­
dniu Ukraińcy zupełną klęskę i to nie w jodttem miejscu, 
ale na całym jej obszarze, od Brodów począwszy, na 
Borysławiu rhuńezyT.szy. Zrćdła naftowe, dzięki któ­
rym cieszyli się takiem materyalnem i moralnem po­
parciem NLmców, są jnł w l ękn Polaków, z pan Se­
men W tyk  z „zarobionymi" tam milionami będzie mu­
siał posunąć się kr wschodowi, gdzi* go bolszewicy 
przyjmą z otwortemi lękami, gdyt oni csnją respekt 
woboc ludzi posiadających monttę. Gotowi go nawet 
poprosić, aby słę z nimi po&zlćlił...

Jak z jednej strrny nie musi byc koalicyi przy­
jemnie, łe Polacy jej łądanie zbagatM!zi_w"li (ale ona 
nigdy nie okazywrłs zbyt wiele takim, zwłaszcza, o ile 
rozchodziło się o Ukrainę) i przetrzepali ?w jm  sąsia­
dom hajdawery, tak z drugiej znów strony piwinna 
byó zadcwolouą, łe  w Galicy i wschodniej układają się 
stosunki w ten sposób, łe, jeśli tak deLj pójdzie, jak 
dotąd, połączy się frent armii polskiej z remuńskl^i 
i utworzony bodzie żywy wał, mający Europę zacho­
dnią uchrcnić od bolLzewlckPJ n»' oły, stojącej jnt na 
granicy byłej Galicyi.

I to mote będzie n<suaue p^zez Piryt juko ekopla- 
cya za popełciecie tcHego szpttnfgc występku, jak 
skroiouia cmrty ulubi:ń,com koalicyi ua równi z Cze­
chami cieszących się jol r.aduwyczajttyml faworami.

Gelicya wschodnia odetchnie nareszcie wydobywszy 
sią z pod ukraińskiego konta, a mołe i dc Paryża 
dojdą słnehy o zbrodniach ich popełnionych zapewne 
w Imię cyrilizjicyl i kultury, ale chyba nie euro­
pejskiej.

Koalicya nrzekona się. jrkieh przyjcmulaczków 
obrała sobie za swych pupilów I

Ale do ich .r^bern nie ma widać szczęśliwej *ęki. 
Widzimy to na Caechsch, którzy się tabłe cieszą jej 
szczególniejszymi względami. Chcieli mieć swój yoluy 
kraj, dostali ddeko więcej, niż pragnęli i, jeśli gdzie 
to właśnie na terytcryach im przyznanych, mołna 
mówić o zajęciu alę losem mniejszości narodowych. 
Tu tylko śmiesznem s ę mote wydawać, łe  właśnie cl, 
którzy d mym krajem rządzą aą w mniejszości, nawet 
gdzieniegdzie nie uświadczy Ich ch^ćly i ne leicrstwo, 
naprzykład na atokzcb Kcrcat. zamieszkałych pracz 
Rusinów z maleńką domieszką Węgrów.

Cze î nmlrli chedz'ć koło rwogo interesu, mrią 
więc co chcieli, a bylłby mote dosteli jeszcze więcej, 
sapiym jednak fydało się to zadnio i powiedzieli so­
bie: „ lb iy ć !  Tr;eba i dla innych coś zostawić!*

Obecnie zaciyarją robić „perskie oko" w stronę 
Polakóy i oświadczają, łe  oba te narody powinny hć 
ze sobą jękk w rękę, tuk tn jednak rozumiejąc, łe  
Polacy powinni ,ię wyrzec mrzonek o j kimś tam 
Sią kn C' lEZjńskl u i innych Spiszach i Orawach — 
W t«d j będą mogli do nar powrócić f zazzryć miadzy 
sami nupowrót awą cywilizacyjną misyę, która się Im 
dotąd tzk udawda i takie przyniosła dochody.

Ala mołe rrazygaują z naszej przyjaźni, gdyt oni 
ua.7sze wiucej kn Rosyi grawitowali, a zanosi sie coś 
ua to, ze tren carów gotów być odrestaurowany i to 
vłaśnie dzidki koalicyi, w tym za! wyp. dkn Frzocyi, 
povi.d .ją f sj zu- ełrl- otwarcie, łe  się nie mełe zrtec 
tak poteżcego, choć jak sie pokazało, ni« bardzo pe­
wnego sprzymierzeńca, jakim 4ia ulej była znwsze 
carska Rtnya.

I kto nie czy właśtrie nie w tem lety powód, łe 
kcalicra jakoś się rde bardzo z nami liczy i eoraz wy- 
raźuiej -aczyna nas trubtewać p-zez nogę, tek, j.k  
gdybyśmy byli nie sprzymierzrń:em, al jakimś pod­
ległym juj wasalem. Jaz nie FraLcnz ma do nas jakieś 
boleści, to z pewnością Anglik lob Amerykanin, jedno 
jedyne Włochy dotąd z ładuemi robec nr* nie wy 
stąpiłj  pri itecayami, ile nigdzie nie jest napisanem, łe 
to w najbliłazym czuaie nie nastąpi.

Ta niejasni polityka koalicyi wobec nas doprowa­

dza nawet niepolitykow do pewnego ro drałnienla, 
czego dowód dała nawet moja Weronika, wysyłając 
odręczne pismo do pani Wilsonowej. Nie przyznała °lę 
wobec mnie do tego. ale przypadek zr^ądilł, łe  brulion 
listu dostał się w me ręce.

Wyczytałem tam, co następuje:
„Moja kochana pani W łlsM owa!
Bardzo kochaną Fanią przepraszam, łe  chcć oso­

biście nieznajoma zwracam się do Niej, ale muszę przy­
snąć, łe  mi ta wojna jnł bokiem wyłazi i byłabym 
rada, aby jnł raz w łeb wzięła, gdył mam zarciar kan 
dylować do Rady miejskiej, ą kto wie, ozy obecna 
niepewna sytnacya nie wpłynie op źifająco na uchwa­
lenie nowej ordynacy' wybtrezej, równającej raz jnt 
przecieł obie płci pod względem politycznym.

I y tuj właśnie kwesty! zwracam sU do kochanej 
P.miI, j ko łona kronikarza bowo&ci 'Ifastromonjch do 
łony rzzydj.iti k.irfarencyi pokojowej. Jako kobiety 
zroznra’ ęmy jię prędzej i sądzę, zechce mi kochi ■ 
Pani pójść aa ręlcę.

Rozchodzi sie o to, aby juł raz załatwić się z Niem- 
csmi, Austryą, Tn-oyą i Bułgaryą a potem uspokoić 
bolszewików, gdył przynajmniej miie nie podobają się 
głoszone przez nich zasady, zwłaszcza, o Ile one odno­
szą się do uas, kobiet.

Pozatem, przemawiają zs uregnlowa Jem itosnnków, 
względy natury ekonomicznej n nas, dzięki wojnie, 
bardzo opł krue. Dostajemy wprawdzie smalec amery­
kański i mąkę, ale w  bardzo skromnsj ilości. Tej 
ostatniej zaledwie tyle ił z biedą wystarczy mnie I mym 
córkom przez miesiąc zamiast pudru.

Ale samą mękę i smalcem nikt łyć nie mołe, 
a o inne artykuły jeszcze trudniej. Wczaraj zmitręły- 
łam pół dnia nim zdobyłam kilo enkra I to łółtego, 
po ztórego nlyeln podobno konie parszywieją. Wobec 
tego jestem w ogromnym strachu o mojego męła.

O mydło, krccbmaln I farbce do bielizny nin mó­
wię, wystarczy chyb-, jełeli nadmienię, łe  z powodu 
braku tych artykułów nie było u nss w domu jut od 
dwu miesięcy wielkiego prania. Żresz ą ! praczki dziś 
wielkie panie. Ządaią dziennie po pięćdziesiąt koron 
i całe utrzymanie. Gdyby mi nie było lal mych dalf 
katnych rąk, sama zgodziłabym się do prania bodaj 
na trzy dni w  tygodmn, aby zebrać trochę pieniędzy 
na nowy k?pslnaz. na który mi mąt drć uie chce, 
mówiąc, łe skero Paryłauki chodzą bez pończoch, mogą 
Krakowianki chodrió bez kapeluszy!

Czy słyszała Pani coś podobnego?
Pozatem mój mąt cały dzień zajęty jest polltyaą.

0 niej ty l/o  myśłl 1 mówi naw&t przez seu. Dawniej 
myślałam, łe to chodzi o jaką kobietę i :hci ‘ t v  nin 
zrobić z togo powodu scenę małłeńską, ale wczas prze­
konałem się, łem jest w blędzn.

Mimo to mogę znpełnie śmiało powiedzieć, łe  męt-a 
tak, jak gdybym nie miała. Zajęty wszystkiem, tylko 
nlo maę!

Aby się to wszystko gruntownie zmieniło, tego mołe 
tylko jtdnn Pani dokonać, jełeli Fani wpłynie, tak, jak 
my to, gd7 chcemy, umiemy, na Męła, aby inł ras za­
kończył całą tę szopkę, której końca nie widać!.,. Pani 
kochana mnie z pewnością roramle, gdy; i Fani mnsi 
mieć ze swym Me*em takie srme jak ja, kłopoty.

Ni; we z mi Psuł tego za złr ale jest to sriyk 
ubolełigo serca, z którym zwneam się z ufnością do 
Ciebie w imienin swojem i wielu towarzyszek niedoli, 
pewna, łe  nam swej pomocy nie odmóiris:, my zaś 
za to zachowam7 wdzięczność ał do grobowej deski, 
a nawet i jeszcze dlnłej i, choć bedzie Prni jtź w Ame­
ryce, będziemy o Tobie i Twem dobrem I szlachetum 
sercu ersoominać z przyjemnością przy kałdej poobiednej 
kawie, któmj ;rm teł brali!"

Czy pani Wilsonowa I!ct otrzymała i czy dała nró 
jaką odpowiedł, tego nie wiem, zgadzam się jednok 
nnjnupełnitj % mą lepsrą połową, łe slosułi są poprośm 
ni* do zniesienia i bynajmniej nie zrno<i s\ na to, 
by mi łt  być lepiej,

Zdije się, łe  jednak byłoby najlepiej, gdybyśmy 
stml, ja  nikogo się nie oglądając i nikogo o pozwo­
lenie nie prosząc, 'ałatwill swe sąsiedzkie porachunki. 
A teraz kolej chyba na Czjchów, gdył nie wątpi? by 
najmrlej, łe do Rh *11 wydania niniejszego numern 
bow^ici illitsboaPMjjch Gsicya nie będzie jut „zf 
chodnią Ukraina".

Gdy Polacy dobrali się Rusinom lekko do Skóry, 
pokf zam koa'lcya t ■ ma sorco. Praedrfiawicfele Anglii
1 Ameryki zaprotestowali przeciw ofmzywio polskiej 
w Galicy i wcchodniej i wezwali nasz rząd, aby ciekał 
cierpli .1 % co postanowi koofsrencya pokojowa, a jeśli 
nie ona, to Lig- narodów, której wprawdzie jeszcze 
riema, rle badzie. Ale, gdy przez cały szereg miesięcy 
lata się niewinna krew polska w tej części nuszego 
kraju, gdy bracia nasi ginęli pod razami Ukraińców 
prawdziwie męczeńską śmLrcią, nie znalał się nikt, kto 
ująłby się ss nami, choć działa się nim krzywda do 
nieba o pomstę wołająca!
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O s t n f i Ź f i l l i f i !  W ob ec  t3go, iż naśladow cy naszej firm y i m arki ochronnej „ P A L A T Y N “  szum nem i ogłoszeniam i w prow adzają  w biąd kupują- 
^ ^ ® • ■  "  cych , zawiadam iam y, że jesteśm y w yłącznym i właścicielam i

n  F I R M Y  I M A R K I  O C H R O N N E J „PALATYN"
 1 zgłoszone] w Urzędzie Patentowym Redubiiki Polskiej za'Nr. 658/ĆC3 i zc zjestrowanej w Sadzie Olcręcowym w Łodzi zaJNr. 711.

— i Przeciwko naśladowcom występujemy na drogę sądową. JAN WŁ. SZULC i LICA „PALATYN“

■ Geieraiiy zast^ca na Galicyę: Jakób Brykman, Łódź, ulica Zachodnia L. 41.

w walca a polski* granica.
W  gorącym nastroju przoz osiatme dnie ocze­

kujemy Każdej wiadomości ze wschodu, zawsze w do­
bre] w.erze, ze nasza sprawa słuszna i sprawiedliwa 
muz dojść do celu pomyślnego rozwiązania.

Idąc w myśi życzyli Koalicyi, zgodni z jej po 
stanowieniami starakśmy sią nu urocze układa spra­
wą tą załatwić; niestety znane w tym kierunka 
prowadzone wysiłki do kcńct. aojść nie mogły z po­
wodu aneksyjnycn dążności Ukraińców, kco.zy 
w ostatmcii dniach rozpoczął! s:iną oienzywą prze­
ciwko nam. Związani życzeniem uoahcyi me rozpo­
czynaliśmy dotycnczas zaont] akcyi. Dopiero teraz 
w oapowicazi jwzedsięwzuiiśmy forsowną ofenzywą, 
która prowauzona wedle płauow świetne] strategiki 
przyniosła wyniki jak najświetniejsze. Naturalnie, 
ze zasadniczy wartość miały tu wojska Hallera, 
htóie umożliwiły odciążenie pewnych o u c u ik o w .

W  ten sposoD G«iicya wschodnia, od połrcku 
uciskana jarzmem okapacyi Ukraińskiej, wchodzi 
wreszcie jako skc-dowa część P ussi, jakkolwiek 
stronnicza poiityka augiol&ka, mieszcząca sią w  ra­
mach egoizmu, czyni wszelkie wysiłki, aby spiątrzyć 
przed naszą reorgamzacyą jak największe trudności.

nastu naszych rodakach mączonych i pomordowa­
nych okrutnie w Złoczowie, w pierwszych dniach 
kwietnia, przez gromadą dzikich Ukraińców. Zapo­
wiedziano dalsze jeszcze wyrok. I Za kpżdym z tych 
zgonów męczeńskich pow ló.i sią kir żałobny na nie- 
szcząsne jakieś polskie domy, za każdym popłynął 
rozpaczny „ łacz kobiecy i długie nocne rodaków 
rozmowy1*. Eażdy z tych zgonów —  i to dla ogółu

Więziony pracz piąć miesięcy, po srogiej fi­
zycznej i morr.lnej katuszy, przez „krzywoprzy- 
siążny sąd** czterech zbirów sądzony, zg.nął wraz 
z szesnasta innym: butaterar., rozstrzelany pod 
murem zloczowski go zamku.

Nad ciałami ich wyrosła nowa Rzeczypospolitej 
reduta!

: Eoadnkt pogrzebowy M. Mjtyliwikifjo ni nlicach L:,ow». (?ot, U. ihail

najważniejsze —  uozynlł wyłom w narodowych na­
szych szeregach wyrywając z nich najdzielniejszych 
właśnie i najbardziej swoicb-

Mtądzy temi ofiarami zginął w  24 roku życia, 
u samego zaczątku swej służby obywatelskiej, jeden 
j  najlepszych, najbardziej obiecujących —  Ludwik 
W olsk najstarszy cyn Wacława i Maryi z Mło­
dnickich, młodzieniec wyjątkowych zdolności. W y  
szedł po wybuchu woiuy, ze wschodnim legionem, 
a po rozwiązani: b woż rzłl w niewoini ze austria­
ckie szeregi, PWCflfctai ciężką karpacką poniewierką. 
W yrwany z n ^ H p i z c i e  przyjazną ręką, kończy 
chiuhnie studyi rok  ze w Dubla jach, gdzio też n > 
stąpnie jako nsystent pracuje. Na pierwszą wieść 
o awolnieniu rodzinnej ztoczowskiej ziemi, przez 
wojną doszczątnie zniszczonej, wr«ca do niej, aby

jako komisarz rolniczy 
i sam gospodarz oddać 
sią cały sprawie ratom 
ku jej i odbudowy.

Przy tej to pracy za- 
si czyła go hajdamacka 
nawała.

Ze sceny.
W  Teatrze^powsaechnysn w Krakowie rozpoc 

z] końcem kwietnia szereg gościnnych w^stąpór 
Stanisław KnakeZawadzk., nr . .ąkszy dziś bez ' 
i rzecznie toagik polaki, niegdyś J-deniz największych 
ulubieńców Krakowa, a dziś artysta Teatra Roz­
maitości w Warszaw*^. Pierwszy w„ctąp rtysty 
wprowadził poraź pierwszy na U tfU i.ar tej ceny 

r „Mazepą1* Słowackiego, poczem u f ln i t n y  znakomi­
tego gościa w roli Gześulka w jS S aśc; obecnie 
zaś wystąpi niezrównany trag.k vPpcp;8uwej swej 
i szeroko zaanej na*/et poza granicami Polski, kia 
sycznej roli Otella i w  lu dow i sztuce Galasiewi' 
cza m.auowicie w „Czaitowskiej ławm**. W ystęp 
wielkiego odtwórcy tak potężnych kieacyi łączme 
z występami doskonałej śpiewncA' J Iwij Brzo­
zowskiej w  operetce tego teatru, jak z jednej strony 
są rodnem uwiińczenier doskonale zassanego w kro­
nikach teatru sezonu, tak z drugiej strony dowodzą 
wielkiej żywotności naszej drugiej sceny, i t ó r ■ 
sprawia, że i najwyższy reportu&r może s'ę pojawić 
przed oczy a najszerszej publiczności krakowskiej.

bas ovl eh wltini*: Byl; cenra Karol w Szwajcry! W wrltl • polskie fl aelai: Arlyleryi polska na pozjcyi.

Los oylycn władców.
Przewrót społeczny, jaki wywołała wojna, zrzucił 

a tronów cych, poa których auspicyami obecna wojna 
została rozpoczęta. Zarowno cesarz Karol, jak i ce­
sarz Wilhelm zuaieźli sią na wygnaniu, a w ślad 
za nimi poaążył szereg książąt Rzeszy niemieckiej. 
Cesc.z Karol me ic.ckł z kraju tak haniebnie, juk 
jego przyjaciel niemiecki. Z.zeiiSzy sią praw do 
tronu pozostał jeszcze jakiś czas w Austryi, a do- 

r.pieio przy pomocy mmyi angitli ikiej w ki.ka mie- 
jsięcy po przewrocie opuścił Wiedeń, udając sią do 
bzwajcaryi.

Gorszy los spotkał cesarza Wilhelma. Przed 
oburzeniem swych własnych poddanych musiał ucho- 
az:ć do HolandyL, gdzi^ został internowany w zamku 
A aei ongen. Los jego jeszcze nie jest rozstrzygnięty. 
Komisya odpowiedzialności konferencyi pokojowej 
uznała, że on jest przjdewszystkiem winien tego 
strasznego przelewu krwi, jaki świat pchną! w nie­
szczęście Zażądano postawienia go przed trybunał 
sądowy, który orzeknie o karze, jaka tego dumnego 
wiadcą ma spotkać.

Ofiara okrucieństwa Ukraińców.. x
W  samo słoneczne, radosne święto Trzeciego 

Maja przyniosły dziennik' pierwszą wieść o siedm-
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Z^^adki iio itasrody.
Zadanie do przestawienia.

Ulożyl X. Y. Kraków.
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie 

To byczol Ojca J. rak.

Zadanie do nznpelnlema.
Ułożył Cz. Kozłowski, Piotrków.

Uzupełnić podane wyraz. Litery vstawione w miejsce 
kreseK, czytane z góry na dół, podadzą przysłowie znane 
w Królestwie Kongresowetn.

— or
— do
— ak
— ka
— il
— ów
— wa
— ra
— za
— er
— wa
— ok
— ko
— óg.

wzebieniówka.
Ulożyl Leg.onlsta, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, by w pionowych 
szeregach powstały wyrazy o podanem znaczeniu Rząd 
poziomy poda imię i nazwisko najpopularnieiszej dziś 
w Polsce osobistości.

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożył J. N , Lwów.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa 
znane polskie przysłowia.

1) —  o - a - - a - uia - - a - u I
2) - o - - a —  ó —  e - o. ,

Logogryf.
Ułożył St. Kalczyński, lordanów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy­
razy o jpodanem znaczeniu] Rząu środkowy/czytany z góry 
na dół, poda jeden z proolemów, jakimi się obecnie zaj­
muje Sejm polski.

Znaczenie wy.azów: 1) Spółgłoska. 2) Rzeka w Niem­
czech. 3) Spółgłoska. 4) Rzeka w południowej Rosyi.
5) Spółgłoska 6) Miejsce kaoielow° 'Niemczech. 7) Spół­
głoska. 8) Rzeka w Galicyi. 9) Spółgłoska. 10) Znany 
austryacki Ws/.echniemiec. l i )  Samogłoska. 12) Okres 
czasu. 13) Część drzewa. 14) Dawna nazwa wielkiego 
bębna.

Za dobre rozwiązań e wszystkich powyżsiy.ęh zagadek 
przeznacza Reci; cya do rozlosowania A. Mickiewicza: 
„Fan Tadeusz"r.'-'Wydanie ludowe K Mirki z illustracyami.

Łamigłówka Płetuc p .
„W sp!era się, jau la grobów połamanych słupach,
Na dębów, przodków swoich, skamieniałych trupach". 

A. Mickiewicz, „Pan Tadeusz" Księga III.
Zadk ie do uzupełnienia.
1) Kwiecień-pleciań, bc przeplata trochę zimy, trochę 

lala.
2) jeśli marzec przeżył starzec, będzie zćrów. a gdy 

baba w maju słaba, pacierz zmów)

Dobre roz-rias a na. “ sUli pp.: M. Lewicki Warszawa
H. Szczero mska Kraków, ]. Kozłowski Kraków, M Bilińska 
Tarnów, li. Szekzyk Kraków, ]. Rosenbaum Rzeszów, 
M. Ko Krakósr, S. Kalczyński Jordanów Z. Suchecki 
Lublin, M Stecka Kraków, j. Zydło Lwów, H. Wilczyńska 
Kraków, l*i. Ząbek Kraków, E. Lisowski Przemyś., li. Ko­
złowska Tomaszów, J. Popiel Zakopane, j Lipski Wiedeń, 
M Raczyńska Kraków, W. Borkowski Lwów. R Raszka 
Cieszyr. K. Radonewski Nowy Sącz, M Bernatowicz Kra­
ków, Z, Górecki Rzeszów, ii. Zapala Tarnów, S. Kacz­
marski Poddębic, J. Gaj Wadowice, j. Młynarski P icfkó . 
S. Krzvżanowski I vów M. Wojciechóws-ra Kraków, Z. 
Sptrll.i.j Wiedeń, R. Kioalski Rzeczyca, ] * andau i M. 
Katz Oświęcim, S. jaworski PioKków, M. Krukowska 
Lwów, S. Wysocki Warszawa, Z. Karłowic;. Poznań, j. 
Lange Częstpchova, ]. Wanq Rćeszów, L. KołodziCjSKi 
Strumilowice. K Gross Kral iw, j. Mróz Lwów, M Gar- 
łińska jado, Z. Kochanowska P.zemysl, S. Stępińska 
Lwów, j. Rojek Kraków, J. jurczyński Warszawa.

Nagrodę przez losowanie otrzymał Z. Górcokl Rzeszów. 
Upraszamy > nadesłanie 75 hal. na koszta poleconej prze­
syłki nagrody.

Znaczenie ",yrazów: 1) Miasto w Lulicyi. 2) Termin 
astronomiczny. 3) Zatoka na pólrr- :y. 4) jedna ze stolic 
europejskich. 5) Dawna nazwa śpichlerza 6) Drogi kamień.

Zadanie na rozsypane litery.
Ulożyl N. N., Kraków.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
a, a, a, b, b, b, e, i, i, k, n, r, r, r, u, y, y, z.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył S. Michalski, Kraków.

Z podanych lier ułożyć znane polskie przysłowie 
jda Meri. Buczek, kot. j

Rozwiązanie zagadek z Kra 20.
i.jgogryf. E, Inn, g, Ali, glina, aoh, h, oko, krata, era, 

p, lin, Mańka, miska, Krakusy, połicya.
rdinie do uzupełnienia.

1) Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada.
2) Słowo się rzekło, kobyla u płotu.
Zadanie do przestawienia. Przez ludzi do ludzi.

TCestauracya 
'Cuhiernia Itaioiarnia'

wydaje śniadania, obiady 1 kolacye po cenach przy- 
s*ępnych. — Przekąski zimne i gorące. -  Codzień 

świeże oiastka.

Dbałość o zdrowie dzieci!
zasadzać sie musi na troskLw ym doborze ■troSkd.r do 

pielęgnowania okóry. 
n  __ i nie dedzą się uwieść żadnejRozumne matk i !  rejŁlrmie — ż?ywa$ tylko

antyseplycmepo, chłonącego wilgoć, gnjącego wyprzenla 
sporządzonego pod kontrolą lelars ią

PUDRU DLA DZiECi „DERMA"
ryrobn Łabor. ,,"iERlf “ w Krakowie (St. Smdnicki 

i Dr. med J. Czernik,). Na składzie w aptekach, dro ue- 
ryach i perf t» eryach. Marka i opa owanie zastrzeżone.

KUJ R S Fi PRHUlIliSZE
Jus"I n o "  Kraków 

„Ulu Rynek gł. 22. 
EGZAMIN A uniwersyteckie i 
adwokackie. System pisemny 

i lekcyow y.

m  K z c t
dt» drukarni

D. I. frî dienia.
Przyjmują się ao pisma iiimeji&ego

dołączanie prospektów
Znoszenia rzprest do AdaiiuLilutracyi „N owość 

ElnstrowarvchB, 'Telefot: 4?1‘ ,

przy ulicy 
św. G ertru d y  

L. S.

Co trzeci dzień nowy program.

0 
i

Barwik do użytku domowego we wszystkich kolorach

PALATYN
Jana Wł. Szulca i SKi

farbuje wszelkie mater ułył — Zastrieżosy w Ministerstwie Handiu i Przemysłu 
za Nr (58/608. -  Jeneralny zastępca na Galicyę:

JakMb Bryfcmpn, U c i i  ul. Zachodnia 41.
Zamówienia uskutecznia się pocztą.

R Z Ą D  i W O JSK O
tygodnik polityczny wyohodzi w Warszrwla. 

Redakcya I Adminisiracya: Szpitalna 12.

Kupuiiti i SDrzedaie
» m mw+m m

"oto, srebro, larjrianVy, perty, w._.alką 
blżnterr-ę r>* wą 1 4,1; rosną, zegary 
t segar*!ki orr.i ni aesr zęhy. Yłac 

naj.ryi*se oeny 
laklal v. lu n l i t n m Y  i jik llird 1

J. Cyankl' ■ es, ni. B łu liew sk* U.

„S ró j do sw eg o !“ 
nowości św iatow y.
Przeszło milion w  u- 

życiu l 
„Ltunax“  praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów 
slacht do w ozów , o - 
buwia, żagli, w orków  
itp. Ważne dl£ żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cena kom ­
pletnego szydła z 4 
rozmaiterni i g ła m i ,  
zwojem  nici kor. T — 
Na porto 95 halerzy. 
Polski sp o só b  uży­
cia . Pełna gwaran- 
cyal W ysyła fabr.

Dom h a n d l o w y

M. PIEROŻEK, Kraków,
Karmelicka 9/z.

Prawdziwe tylko z "rybi i n isz< 
firmą na r |cz I

Zilozony 
w rokn 1900! Fo drodze do Zakopanego Założony 

w rnhn 1 0 0 0 1

lub w ra c a ją c , n a jlep ie j zaopa­
trz y ć  się m ożna w  w szelk ie ubiory męskie
w y k o n y w a n e  n a  spócynlne z -.mówienia podług m ia ry  ta k ż  » z obcego

to je s t p rzyn iesionego  m a te ry a łu

W  Z W I ą Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
V KRAKOWIE, Floriański 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7.

Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają
fachow i specyaliści.

1  wyższej uczelni

ud
;,lr

rczpsczynąlę slę| 
n i i i t S A  

5 czenrca

llrahów. Szczcpańsha 7 1-P-
^Maialala I wróaway Spaak.kiireT St, LipUąHera. Oipaw roiakta, i M, Ligińłka KUaia wtasuog• nU.li Druńrnfo D- 1- friailsl* w Trakawia goi irm lw  P«wt> MaiatakUga.


